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K R E W  SIĘ LEJE !
W y p r ę ż o n y m  szereg iem , rąk z łą c z y w s z y  o g n iw a ,
S k u ci w o lą  p ło m ie n n ą  n a tc h n io n e g o  p o r y w u  
P o p ły n ie m y  n ap ięci w  p rą d  ra d osn e j e n e rg ji: 
P rze m ie n ie n i w  p r o m ie n ie , s k ry , a m p e ry  i erg i. 
P u śc im y  spraw n ą  P o lsk ę  w  ru ch  n a jw y ż s z y c h  nasileń , 
Jak op a la n ą  law ą, lśn iącą  lo k o m o b ilę .

Ju łjan  P rz y b o ś .

N igdy powyższe słowa poety nie były aktu­
alniejsze dla Polski, jak w chwili obecnej, gdy 
właśnie obserwujemy w yniki w yborów  w N iem ­
czech, gdzie świetne zwycięstwo odnieśli H itle­
row cy i komuniści. Trium fują więc obecnie za 
zachodniemi naszemi granicami stronnictwa, 
które jako hasło swoje wywiesiły konieczność o- 
balenia Traktatu Wersalskiego, w  pierwszym zaś 
rzędzie hasło wydarcia Polsce wszystkich ziem za­
chodnich, od ujścia W isły aż prawie do jej źródeł. 
T o  już jest nietylko pojedyńczy glos Trewiranu- 
sa, ale m iljony głosów w yborców  niemieckich, 
które z okazji w yborów  wypowiedziały się za po­
lityką awanturniczych zamierzeń, nie cofających 
się nawet przed grozą wojny. W  takiej chwili to 
nietylko poeta, ale najtrzeźwiejszy obywatel pol­
ski, kierujący się zdrowym instynktem narodo­
wym , uznać musi, że należy nam się gromadzić i 
skupiać, aby odpowiednio przygotować się na 
chwilę niebezpieczeństwa.

Tymczasem jaki obraz przedstawia dzisiejsza 
Polska? — Niedziela ubiegła powinna stanowić 
groźne memento dła stosunków naszych. Burzli­
we demonstracje, krwawe zatargi z policją, zabi­
ci i ranni na całej olbrzymiej przestrzeni od Lw o­
wa po Toruń, to przedsmak tego, w  jakim kie­
runku mógłby pójść rozwój stosunków, gdyby nie 
znalazły się czynniki, któreby temu stanowi rze­
czy potrafiły przeciwdziałać. To już jakby począt­
ki w ojny domowej!

Rozdarcie wewnętrzne w  społeczeństwie, 
które w ywołała sanacja, spotęgowało się z począt­
kiem obecnego okresu wyborczego, a dalszem za­
rzewiem kłębiących się namiętności i nienawiści 
stał się fakt uwięzienia najwybitniejszych przy­
wódców stronnictw.

Wiele pisało się u nas o grzechach naszych 
stronnictw, o tem, ile złego one narobiły i ja­
kiem rzekomo niebezpieczeństwem grozi to, że 
wogóle one jeszcze istnieją. Była część prawdy w 
tych oskarżeniach, ale była i jest w  nich gruba 
przesada. W  ogniu walki wewnętrznej, jaką prze­
żywa Polska od przeszło czterech lat, wiele nau­
czyliśmy się wszyscy, a przedewszystkiem nau­
czyły się nasze stronnictwa. N a dobro tych stron­
nictw — naturalnie m ówim y o stronnictwach opo 
zycyjnych — podnieść należy w pierwszym rzę­
dzie wysokie ich poczucie odpowiedzialności wo­
bec interesów Państwa.

Sanacja wciąż, przy pomocy najbezwzględ­
niejszych srodkow, prowokowała t. zw. rozgryw ­
kę. Czem byłaby właściwie ta rozgrywka, jak nie 
wojną domową? Tego patrjotyczni przyw ódcy 
stronnictw, ci sami, których jako zbrodniarzy 
osadzono w  Brześciu, chcieli uniknąć. I naraża­
jąc się nawet na największe upokorzenia, cofali się 
przed przyjęciem nasuwanej im rękawicy do wal­
ki. T ak  samo po uwięzieniu przyw ódców  i b. po- 
słow, stronnictwa opozycyjne nie dały się w y­
trącić z równowagi i dalej stały i stoją na stano­
wisku walki bezwzględnie legalnej. Jeśli zaś w  
ubiegłą niedzielę przyszło do krwawych zaburzeń, 
które pociągnęły za sobą ofiary w  zabitych i ran­
nych, to zawiniły tu częściowo prowokacje ze 
strony bojowek sanatorskich (jak np. w  Katow i­
cach) lub też częściowo, że z powodu uwięzienia 
rozważnych i odpowiedzialnych przywódców da­
ły się w niektórych środowiskach masy pociągnąć 
jednostkom gorętszym, a mniej odpowiedzialnym. 
O ile chodzi o oficjalne stanowisko stronnictw i 
ich organy prasowe, to wszystkie one nawoły­
w ały do spokoju. I z pewnością spokój ten byłby 
zachowany i wiece niedzielne odbyłyby się w zu­

pełnym porządku, gdyby nie prowokacyjne za­
chowanie się sanatorów. W ieleby napisać można 
też o zachowaniu się władz i organów policyj­
nych w  niedzielę — nie chcemy jednak w  tej 
chwili nad tem się rozwodzić, aby nie narażać 
pisma naszego na konfiskatę.

"Wogóle zdajemy sobie sprawę ze słabości na­
szej. Jesteśmy, jeśli chodzi o walkę z sanacją, o 
tyle słabsi od niej, że mamy poczucie-odpowie­
dzialności. Po tamtej stronie są ryzykanci, m y zaś 
boim y się ryzykow ania i nie możemy ryzykow ać, 
jeśliby to ryzyko miało grozić istnieniu Państwa. 
Oni z takiemi drobnostkami się nie liczą. "Wy­
myślili przecież, że Państwo — to oni i kto prze­
ciw nim występuje, ten występuje przeciw Pań­
stwu. Sanacja to, jak ów fakir indyjski, zapa­
trzona jest we własny pępek i to jest dla niej uo­
sobienie wszelkiej mądrości. Z  żabiej perspekty­
wy swych poziomych interesów widzą oni tylko 
przeciwników, którzy im osobiście zagrażają, a 
nie mają zrozumienia dla niebezpieczeństw, gro­
żących Państwu.

T o  jest tajemnica, w  której kryje się „siła"
sanacji, a „słabość" opozycji. „S iła" ta jednak, ja­
ko niemoralna i niepatrjotyczna, ulec musi w  
walce ze ,słabością" opozycji i społeczeństwa, gdyż 
„słabość" owa opiera się. na mocy moralnej i 
zdrowym  instynkcie narodowym.

Trudno przewidzieć, w jakim kierunku pój­
dzie dalszy rozwój stosunków wr Polsce. W  każ­
dym razie na najbliższy okres nie damy się spro­
wokować sanacji. Ogół stronnictw polskich po­
zostaje nadal na drodze walki legalnej i nie da :ię 
z tej drogi zepchnąć żadnemii represjami. R ozpi­
sane w ybory odbyć się muszą. Sanacja obawia się 
ich w yników  i chciałaby sprowokować zajścia, 
któreby odbycie ich uniemożliwiło. Tej gry nie 
powinniśmy jej jednak ułatwić. W  dniu głosowa­
nia nie będą mieli głosu bojówki sanacyjne, ani 
żadne doraźne pogotowia, lecz w dniu tym  w y­
powie się społeczeństwo! Tego wypowiedzenia się 
obawia się sanacja, m y jednak czekamy nań z 
upragnieniem — bedzie to dzień sądu ludu!

W . Z.
l-yT-aJu

P R O K U R A T O R  M I C H A Ł O W S K I
O LO SIE U W IĘ Z IO N Y C H  POSŁÓW .

D o prok. Michałowskiego zgłosili się obroń­
cy prawni uwięzionych w  Brześciu n. B. byłych 
posłów i złożyli mu wniosek tej treści: że ani pro­
cedura karna, ani ustawy o więzieniach nie prze-

Ostatni numer naszego pisma uległ konfi­
skacie; ukazał się on z opóźnieniem jako drugie 
wydanie, z wielką białą plamą na pierwszej stro­
nie. Powodem konfiskaty tej był artykuł wstępny 
p. t. „W iatr od W schodu". Panu cenzorowi nie 
spodobały się ustępy, w  których mowa o dawniej­
szych metodach rosyjskich, posługiwaniu się w o­
bec osób cywilnych żandarmerją wojskową, oraz 
tak niewinne stwierdzenie, że pp. pułkownicy 
umieją coprawda pobrzękiwać szabełką, lecz nie 
mają pojęcia o dowodzeniu taką formacją, jak 
Państwo, jak również i skromna uwaga, że nie 
przy każdych wyborach decydować będą pienią­
dze i legendy kijowskie etc.

Pan cenzor jest, jak widzim y, innego zda­
nia, niż 99 proc. społeczeństwa polskiego. Pan 
cenzor m a władzę, więc trudno go przekonać, że 
jest inaczej. Może w ynik w yborów  dostarczy 
przekonywującego orgumentu, że jednak społe­
czeństwo, a nie p. cenzor ma rację.

Urzędowego zawiadomienia o konfiskacie do­
tąd jeszcze — po przeszło

3 D N IA C H
nie otrzym aliśm y! Pan cenzor się nie śpieszy; ga­
zetę opozycyjną skonfiskowano, reszta to fraszki, 
panie dzieju. Co się zwlecze, to nie uciecze — 
mówi staropolskie przysłowie. D o tego przysło­
wia zastosujmy się i my i zaczekamy nieco z za­
żaleniem przeciw niedostarczeniu nam ustawą 
przepisanego, terminowego zawiadomienia urzę­
dowego o konfiskacie.

„W IR  B L A U E N  H U S A R E N ..."

widują osadzania osób cywilnych, oskarżonych o 
jakkiekclwiek przestępstwo, w  więzieniach w oj­
skowych.

P. prokurator M ichałkowski uchylił się od 
dania natychmiastowej odpowiedzi na zagadnie­
nie we wniosku poruszone, stwierdził jednak, że 
istotnie więzienia wojskowe nie wchodzą w  sfe­
rę jego ustawowego nadzoru, że nadzór ten nie­
wątpliwie jest związany z porozumieniem się z 
władzami wojskowemi.

Poza tem p. prokurator oświadczył, że wszy­
scy więzieni w  Brześciu byli posłowie, znajdowa­
li się w  dobrymi stanie zdrowia do chwili jego w y ­
jazdu z fortecy, t. zn. do godz. 1 w  nocy z dnia
1 1  na 12  września. D o tej chwili nie mieii oni 
ani ubrań aresztanckich, ani ogolonych głów, jak 
o tem krążyły fałszywe pogłoski, pozbawieni na­
tomiast są krawatów, kołnierzyków, szelek i sznu­
rowadeł, czego wymaga regulamin więzienia w oj­
skowego.

N a zapytanie, czy p. prokurator uważa za­
trzymanie uwięzionych cywilnych w stosunku do 
których wytoczone zostały sprawy przez wła­
dze sądowe cywilne, p. prokurator odpowiedzi 
odmówił, oświadczył natomiast, że wszyscy 
znajdujący się w  więzieniu wojskowem w  Brze­
ściu byli posłowie (z wyjątkiem  Baćmagi) oskar­
żeni są za przestępstwa polityczne z art. 100, 
ro i oraz z art. 154  (nieposzanowanie władzy) i 
532 (znieważenie osób urzędowych). Obiecał w re­
szcie, że obrońcy uwięzionych będą się mogli z ni­
mi komunikować, prawdopodobnie w  przyszłym  
tygodniu.

Następnie p. prokurator Michałowski przyjął 
panią Aleksandrową Dębską i panią Adamową 
Pragierową (żony dwóch uwięzionych b. posłów), 
oraz syna p. Kiernika, którym  pow tórzył wiado­
mości o dobrym  stanie zdrowia uwięzionych, do­
dając, że p. Aleksander Dębski ma skaleczoną rę­
kę o szkło samochodu i stłuczone binokle.

Następnie p. prokurator Michałowski przy­
jął kilku dziennikarzy i oświadczył im, że pano­
wie Kiernik i Celewicz sami wnieśli incydentalną 
skargę na aresztowanie ich, którą sąd okręgowy 
warszawski, rozpatrzywszy ją w  ciągu 24 godzin 
— odrzucił.

Odrzucający wydział karny składał się z 
sędziów:

N E U M A N N A ,
W Y C Z A N SK IE G O ,

L E SZ C Z Y Ń S K IE G O .
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„ J U K C E J Y "  NASZE W GENEWIE
D O T Y C Z Ą  O N E  P O L IT Y K  IP. G R A Ż Y Ń S K IE G O .

ODDAJCIE ORDERY!
O T R Z Y M A N E  Z  R Ą K  „Z D R A JC Ó W ".

Schowanych w kazamatach fortecy brzeskiej 
b. posłów stronnictw opozycyjnych nazywa — 
za przykładem  „zg ó ry " — cała prasa rządzącej
I. brygady i ciury (według słownika belwederskie- 
go czytaćby to należało: wszy) z przyległych
brygad... zdrajcami.

Zdrajcy? Komendant ich tak orzekł, więc 
prasa liberyjna tak głosić musi, bo „wessen Brot 
du isst, dessen Lied miusst du singen". Dla chleba, 
panie, dla chleba... Zapom niały tylko potworki 
belwederskie o pewnem także zdradzieckiem ale, 
którego nie da się ukryć w mrokach więziennej 
baszty w twierdzy brzeskiej, czy innego Antoko- 
lu. Zapomnieli bowiem trębacze liberyjni, że wie­
lu z ich chlebodawców fk> dziś dnia jeszcze na 
różnych radosnotwórczych herbatkach i objaz­
dach krajoznawczych świeci społeczeństwu orde­
rami, otrzymanemi w  olbrzym iej większości w y­
padków właśnie z rąk wspomnianych... zdrajców. 
Co?

Zamknijcie buzie, oddajcie ordery, otrzym a­
ne z rąk, podobno, zdrajców? Oddajcie je sami...

„PLUSKWIARNIA“
W  W IĘ Z IE N N E J B A SZ C IE  B R Z E ŚC IA .

Aresztowani posłowie zostali umieszczeni w 
baszcie aresztu garnizonowego w Brześciu nad 
Bugiem.

Areszt znajduje się na dziedzińcu koszar 9 
p. saperów, w  baszcie koło której przepływa rze­
ka Muchawiec. Ci, którzy odbywali ćwiczenia w  
9 pułku saperów, opowiadają, że baszta ta jest 
jednopiętrowa i jest w  niej trzynaście cel. W  ce­
lach tych są prycze napchane słomą. Okna są 
obite blachą tak, że światło pada tylko zgóry. Ba­
szta ma być bardzo wilgotna, a przez żołnierzy 
przezwana została „pluskw iarnią", tyle w niej 
pluskiew zagnieżdżonych w  starych murach, że 
absolutnie wytępić ich nie można.

D o uwięzionych nikt nie jest dopuszczany, 
nie wolno im też doręczać żadnych rzeczy. Oso­
bie, która przybyła do Brześcia, aby się widzieć z 
jednym z uwięzionych, odmówiono pozwolenia 
na widzenie, nie pozwolono również wręczyć po­
ścieli, ani jedzenia. W ikt więzienny stanowi po­
dobno jedynie kasza.

Jak  słychać, komendantem baszty, niezależ­
nym od komendanta twierdzy, został p. Kostek- 
Biernacki, sprowadzony z Przemyśla. Biernacki 
był w  swoim czasie komendantem żandarmerji 
legjonowej w  Kielcach, gdzie odznaczył się nad­
zwyczajną „energją" w wieszaniu wrogów.

W  kolach sejmowych przypominają, że major 
Ryszanek, obecny komendant twierdzy w Brze­
ściu, był. jednym z prow odyrów  w  czasie pamięt­
nego najścia oficerów na przedsionek sejmowy w 
dniu 31 października ub. roku.

Blok w yborczy Centrolewu postawi na 
pierwszych miejscach swoich list wszystkich are­
sztowanych posłów stronnictw, należących do 
bloku.

ZACZYNA SIĘ ...
JU Ż  SIĘ B IO R Ą  DO R O B O T Y ...

W  Przemyślu bawił w  ub. czwartek w ojewo­
da lwowski, pik. N akoniecznikoff-Klukowski, 
k tóry wziąć udział w  konferencji starostów z 
Brzozowa, Dobromina, Krosna i Mościsk. Poza 
tem przyjął wojewoda i delegację ziemian i zło­
żył szereg w izyt. W szystko to przed południem,.

Tegoż dnia po południu odbyły się w  Prze­
myślu w ybory do okręgowej komisji wyborczej. 
Po przeliczeniu głosów okazało się, że więcej by­
ło kartek, niż głosujących.

KTO TO SĄ
P O L IC JA N C I W  K A SK A C H ?

Pod takim tytułem drukuje „R ob otn ik" in­
teresujące szczegóły o tem, kto występował na 
ulicach warszawskich w uniformach policyjnych:

M ieszkańców stolicy uderzył ostatnio 
fakt pojawienia się licznych policjantów w ka­
skach. Otóż dowiadujemy się, że policjanci ci 
wcale nie są policjantami, lecz ochotnikami poli­
cyjnym i. W erbują się oni z szeregów Federacji b. 
wojskowych p. Góreckiego, Strzelca, Legji M o­
carstwowej, bojówki B. B. S. i t. p. faszystow­
skich związeczków.

Taki policjant pracuje „od w ystępów " i po­
biera 25 zl za „w ystęp ". N ie wiadomo tylko, z 
jakich funduszów ich się opłaca.

Kierow nictw o naszego P A T a nie żałuje miej­
sca, ilekroć jakieś trzeciorzędne pisemko zagra­
niczne, znające się na sprawach polskich tyle, co 
przysłowiowa kura na pieprzu, wydusi z siebie 
kilka pochwał dla „sanacji". Hołdownicze telegra­
my do marszałka również notuje się skrupulatnie. 
Ilekroć jednak jest do zakomunikowania coś nie­
wesołego i niezgodnego z legendą, o olbrzym im  
„w zroście" naszych w pływ ów  i powagi na tere­
nie m iędzynarodowym, tylekroć centrala PA T a, 
a za nią jej oddziały stają się trochę małomówne, 
a komunikaty cokolwiek niejasne.

Przykładem  mogą być ostatnie posiedzenia 
R ady Ligi Narodów , która na porządku dzien­
nym  miała kilka spraw polsko-niemieckich. P A T  
ogłosił dłuższy komunikat, wedle którego Rada 
Ligi dwie sporne sprawy „zlikw idow ała", trzecią 
„uznała za zam kniętą", a czwartą odroczyła. Ale 
jak „zlikw idow ała"? dlaczego? czyja to korzyść? 
O tem wszystkiem nie mielibyśmy jasnego w yo­
brażenia, gdybyśm y nie sięgnęli do dzienników 
niemieckich. Pisze o tem „G los N arodu" N r. 3.

„Katow itzer Zeitung" i „Oberschl. K urier" 
podają wiadomość z Genewy pod takiemi tytula­
rni: „Zadośćuczynienie dla Calondera", „V olks- 
bundowi przyznano w sprawach szkolnych słusz­
ność" i t. p. Dowiadujemy się, że spór o usunięcie 
32 niemieckich lekarzy ze Spółki Brackiej w T a r­
nowskich Górach został istotnie „zlikw idow a­
n y", ale dlatego, że min. Zaleski oświadczył, iż 
władze polskie przyjęły już orzeczenie prezyden­
ta Mieszanej Komisji Rozjemczej p. Calondera. A  
według tego orzeczenia lekarze niemieccy, z któ­
rym i kontraktów nie odnowiono, powinni byli z 
powrotem otrzym ać swe stanowiska. Ponieważ w 
międzyczasie niektórzy z nich wyjechali do N ie­
miec, a niektórzy umiarli, więc nie wszyscy w ró­
cą. Ale Spółka Bracka będzie musiała wypłacić 
odszkodowanie.

Druga sprawa, niejakiego O. Ochmanna, któ­
remu odmówiono prawa do występowania w cha­
rakterze obrońcy w  jakichś procesach, też zosta­
ła „zlikw idow ana", ale skutkiem tego, że prezy­
dent sądu w Katowicach już Ochmannowi tych 
praw nie odmawia. Minister Curtius wyraził ży-

Jen. Marjan Kukieł (w st. spocz.), znakomi­
ty historyk wojskowości polskiej, prof. U niw. 
Jag. w  Krakowie, ogłasza następujące uwagi o ze­
stawieniu walk w r. 1830 z walką r. 1920 przez 
jen. Rydz-Śm igłego:

—  W  numerze „Słowa Polskiego" z 1 6 sierp­
nia 1930 z okazji dziesięciolecia • bitwy 
warszawskiej, wystąpi! generał dywizji R ydz- 
Śmigły z artykułem  p. t. „R zu t oka wstecz". 
Generał ten, były dowódca armji, a także frontu 
południowo-wschodniego w r. 1920 w  okresie od­
wrotu, stara się wyjaśnić tajemnicę zwycięstwa 
w tej kampanji. Chełpi się na wstępie tem, że 
zwycięstwo końcowe było pewnikiem: „zb yt dłu­
go maszerowaliśmy od powodzenia do powodze­
nia, myśli nasze tak zżyły się ze zwycięstwem, 
tak stale i dokumentnie biliśmy przeciwnika, tak 
znaliśmy i ufaliśmy naszemu W odzowi Naczelne­
mu, że nawet długotrwały odw rót nie mógł za­
chwiać w iary ..." Potem przystępuje do porów ­
nywania „bilansu" wojny 1920 r. z „bilansem " 
w ojny 1830 r. Dlaczego w r. 1920 wygrano, im ­
prowizowaną armją, dlaczego wtedy przegrano, 
mając świetną armję Królestwa Polskiego? O d­
powiedź: „M y, pokolenie szczęśliwe, mieliśmy
W odza i wojnę wygraliśm y, ale w  takich warun­
kach, że to zwycięstwo dla wielu w Polsce było 
i jest niezrozumiałe!"

Porywające zestawienie; odrazu też dla uni­
knięcia nieporozumień stwierdzam, że istotnie, w 
odróżnieniu od Chłopickiego, W ódz Naczelny 
19 19 — 20 roku chciał wojny i szukał w ojny; że 
w odróżnieniu od Skrzyneckiego chciał bitwy, 
szukał bitw y, wierzył w zwycięstwo; że w  odróż­
nieniu od ogółu dowódców wyższych 1 831  roku, 
przenikniętych poczuciem przewagi nieprzyjaciel­
skiej, ogół, a co najmniej ogromna większość do-

1dłutka Chrońcie dzieci

czenie, by Ochmannowi wypłacono odszkodo­
wanie za straty, wynikłe z póltrzeciarocznego cze­
kania na rozstrzygnięcie. Min. Zaleski zastrzegł 
sobie dokładniejsze zbadanie tej sprawy.

Oprócz tych dwóch drobnych spraw roz­
strzygnięto trzecią, daleko poważniejszą. Rada L i­
gi orzekła, że władze polskie nie mają prawa w zy­
wania obywateli niemieckich do osobistego zgła­
szania się celem zapisania dzieci do szkoły mniej­
szościowej. W ystarczy zgłoszenie pisemne. Jed y­
nie w tym  wypadku, gdy zachodzi wątpliwość co 
do prawdziwości podpisów, mogą władze prze­
prowadzić odpowiednie badania.

Dalej Rada uznała, że komisje dla złoszeń nie 
pozostają w  sprzeczności w  Konwencją Genew­
ską. Ale zaraz potem następuje zastrzeżenie, że te 
komisje nie miogą wywierać żadnego nacisku na 
obywateli niemieckich, w  szczególności zaś nie 
powinny badać, czy oświadczenia rodziców co do 
narodowości dzieci odpowiadają rzeczywistości. 
Mogą natomiast badać prawdziwość podpisów.

Jedno z pism niemieckich oświadcza, że „w e 
wszystkich sprawach spornych osiągnięto w ypeł­
nienie żądań niemieckich".

T yle  pisze „G los N arodu", opierając się na 
przedstawieniu rzeczy przez pisma niemieckie. 
W szystkie powyższe sprawy dotyczą polityki wo­
jewody śląskiego p. Grażyńskiego. Zazwyczaj o 
polityce tej szeroko pisze „Polska Zachodnia", 
tym  razem jednak o Genewie organ p. wojewody 
uporczywie milczy.

Tak samo, gdy p. Calonder zgłosił swą dy­
misję, pisma sanacyjne bardzo się cieszyły z tego 
i ogłaszały, że był on narzędziem polityki nie­
mieckiej.

Tymczasem co się dzieje w  Genewie? O fi­
cjalnie „P a t"  donosi, że minister p. Zaleski we­
spół z p. Curtiusem(!) proszą o pozostawienie p. 
Calondera na stanowisku prezydenta Komisji mie­
szanej na G . Śląsku.

C zy jest więc p. Calonder narzędziem polity­
ki niemieckiej, czy nie? C zy też stanowisko p. Za­
leskiego jest w Genewie tak' słabe, że nie może 
on obalić p. Calondera i musi udawać, że się bę­
dzie cieszył z dalszego jego urzędowania?

wódców naszych 1920 roku miała silne poczucie 
naszej przewagi, posunięte często do zbytnego lek­
ceważenia przeciwnika.

Zjawiska te natury moralnej wiązały się z 
pewnemi faktam i dość zasadniczemi; stosunkiem 
sił materjalnych. I ktokolwiek z nas, ludzi 1920 
r., rzuca kamieniem na „naszych wodzów grze­
sznych" z przed lat stu, winien postawić sobie 
pytanie: „jakąbym  zdał sprawę, gdyby stanęli 
męże nad mogiłą, a pokazawszy mi swe piersi 
krwawe, potem spytali wręcz: wielu was było?"
Jakążby zdał sprawę polski dowódca frontu, 
gdyby skrwawiony wódz z pod Grochowa lub 
nieszczęsny wódz z pod Ostrołęki w odpowiedzi 
na łatwe sądy potępiające powiedzieli: myśmy
bili się jeden na dwóch; a wieluż was było i 
przeciw wielu Rosjanom pod Równem , pod Du- 
bnem, pod Brodamii? G dy generał Rydz-Śm igly 
mówi o „zdum iewającym " zwrocie zwycięskim, 
oni, ludzie 1830— 31 roku, zdumiewaliby się in­
nym, fatalnym  zwrotem : w czerwcu na połud­
niu, w  lipcu na północy. N ie zwycięstwa nasze, 
odniesione przeważającą siłą, byłyby dla nich 
niezrozumiałe. N ie W ilno, K ijów , W arszawa ani 
Grodno. Niezrozumiałe byłyby dla nich nasze 
niepowodzenia, poniesione przy stosunku sil o 
wiele korzystniejszym, aniżeli w najpomyślniej­
szych chwilach 1 831  roku. Niezrozumiale było­
by nie to, żeśmy zwyciężyli pod W arszawą, ale 
to, żeśmy zwyciężyli dopiero pod W arszawą.

Generał Rydz-Śm igły przedstawia nasze 
wojska 1920 roku jako ruchawkę prawie: nieje­
dnolite, po wstrząsających przejściach rewolucyj­
nych, źle uzbrojone, źle zaopatrzone, „niedołęż­
ne", „parwenjuszowskie". Zapomina przytemi o 
świetnie wyszkolonych, świetnie wyposażonych 
armjach wielkopolskiej i „błękitnej", o doskona­
łym  stanie i niezwykle silnej obsadzie kadrowej, 
choćby własnej i-szej dywizji legjonów, którą sam 
chlubnie dowodził; zapomina również, że w sto­
sunku do przeciwnika ówczesnego miało nasze 
wojsko przewagę materjalną ogromną, a niedo­
magania nasze występowały tam wielokrotnie 
silniej. Cóż dopiero mówić o wpływie „rozkłada­
jącym " przejść rewolucyjnych, który o tyle po­
tężniej dotknął nieprzyjaciela.

Arm ja polska 1 831  r. miała wprawdzie po­
tężną podstawę w  regularnem wojsku stałem, 
ale i ona rozrosła się więcej niż w  dwójnasób w 
drodze improwizacji i ona miała masy rekrutów 
niewyszkolonych, a co gorsza, nie miała dla nich 
broni; karabin surogowala kosą, borykała się z
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brakami materjalnemi, groźniejszemi od naszych, 
bo osaczona zewsząd przez zaborców i bez wszel­
kiej pom ocy obcej. Przeciwnikiem zaś były ogro­
mne wojska carskie, niewątpliwie duchem słab­
sze, ale wielekroć potężniejsze liczbą, zasobami lu­
dzi i sprzętu, jednolite, karne, bitne. Dla Europy 
całej — warto przypomnieć przedmowę Willisena 
do jego rozbioru tej w ojny — w ynik tej próby 
sił nie był w ątpliw ym ; niespodzianką było to, 
że Polacy nie ulegli odrazu, że długi i skuteczny 
stawili opór, że losy wojny zaważyły się na chwilę.

W ystarczy jednak rzut oka na mapę: wojnę 
1 831  roku prowadziło przeciw niezachwianej po­
tędze rosyjskiego imperjum małe Królestwo K on­
gresowe. W ojnę 1920 roku prowadziła przeciw 
im prowizowanej na gruzach caratu potędze Rosji 
sowieckiej zjednoczona Rzeczpospolita1.

Niewspółmierne też były te zjawiska i „sedno 
porównania" w  artykułach gen. Rydza-Śmiglego 
zupełnie jest chybione. Jeśli w  roku 1 83 1  niewy- 
zyskano pewnych możliwości zwycięstwa nad 
przewagą wroga, w  roku 1920 byliśmy bliscy 
przegranej, mimo przewagi naszej i świadomość 
tego powinnaby być hamulcem! dla nieopatrz­
nych sądów o naszych poprzednikach.

Że w r. 1920 popełniano ciężkie błędy, ani 
trochę lżejsze niż w  1830 r., to rzecz ludzka, 
rzecz arcyzrozumiała w danych okolicznościach: 
błędy te, w ynik przyzwyczajeń w ojny świato­
wej, degeneracji strategji, brak przygotowania 
intelektualnego do wielkiej wojny ruchowej, 
były nieuchronne i nie dyskwalifikują tych, któ­
rzy je popełniali. Ale też pokolenie nasze w oj­
skowe niema prawa do nadmiernego pysznienia 
się zwycięstwem i wynoszenia się ponad bojowni­
ków 18 3 1 roku. Poprostu —  było szczęśliwsze.

Pycha nie jest płodną. N ie zaostrza wzroku, 
tylko go zaślepia. N ie uskrzydla myśli, tylko w ią­
że ją do zdobytych laurów i każe na nich spo­
czywać. Przeszłość wojenna nie poto istnieje dla 
żołnierza, by tworzyć sztafaż dla apotezy wła­
snej. Upajanie się zwycięstwem grozi zawsze 
zlekceważeniem prób, które przynieść może przy­
szłość, prób nieskończenie może cięższych, niż 
przebyte. Płodnym dla przyszłości jest tylko trze­
źw y, ostry rozbiór krytyczny zarówno dorobku 
własnego, jak dorobku poprzedników.

M. Kukieł.

WIADOMOŚCI b ie ż ą c e .
— Wszechpolski Zjazd Związku Hallerczy­

ków  w Król. Hucie. W  celu odnowienia zwią­
zku braterskich, jakie zawsze zadzierżgają się na 
polach bitew między żołnierzami, którzy wspól­
nie przeżywają dolę i niedolę żołnierską w ofiar­
nej służbie narodowej, postanowił Związek H al­
lerczyków  zwołać wszechpolski Zjazd b. żołnie­
rzy Arm ji Błękitnej w  Król. Hucie na G órnym  
Śląsku i stawić • się do raportu z zaproszonemi 
bratniemi organizacjami przed swoim ukocha­
nym  wodzem błękitnym i zapewnić, że H aller­
czycy, choć nieraz w  ciężkich i trudnych znaj­
dują się warunkach, niczem się w  swojej ideolo­
gji nie sprzeniewierzyli, ani swej prostej żołnier­
skiej drogi nie skrzywdzili. Zarazem przez swój 
Zjazd właśnie na G órnym  Śląsku, a więc na pra­
polskiej ziemi piastowskiej, chcąc zaznaczyć przed 
narodem i przed całym światem, a zwłaszcza 
przed najbliższym zachodnim sąsiadem, że byli 
żołnierze armji błękitnej wspólnie z bratniemi 
organizacjami każdej chwili gotowi stanąć murem 
żyw ych piersi nad naszemi granicami zachodnie­
mu, ba, co więcej, gdy zajdzie potrzeba, gotowi są 
upomnieć się skutecznie o resztę ziem, zagarnię­
tych przez sąsiada.

Jeżeli N iem cy mają Treviranusów —  to Po­
lacy mają przed oczyma wspaniały przykład 
czynów swoich praojców, uwieńczonych zwycię­
stwem: na Psiem Polu i pod Grunwaldem.

— Śląsk wybiera 17  posłów. W  związku ze 
zbliżającemi się wyboram i do sejmu Rzeczypo­
spolitej, przypom inam y, że województwo śląskie 
podzielone jest na trzy okręgi: katowicki, świę- 
tochłowicki i cieszyński. Okręg katowicki wybiera 
j  posłów, świętochłowicki także 5, a cieszyński 7 
posłów. Razem więc Śląsk ma wybierać 17  po­
słów. Prawo do głosowania do sejmu mają oby­
watele, którzy ukończyli 2 1 rok życia w  dniu 
ogłoszenia w yborów. Kandydować ma prawo 
obywatel, liczący 25 lat. Przymusu glosowania 
niema. W  wyborach w r. 1928 blok rządowy 
zdobył 7 mandatów, N iem cy 6, Chrz. Dem o­
kracja 3, socjaliści 1. Z  pośród posłów, wybranych
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pod firm ą bloku rządowego, trzech opuściło sze­
regi bloku i przeszło do opozycji, mianowicie pa­
nowie Roguszczak, K ot i Pietrzak.

— Budżet śląski za ostatnie półrocze. U chw a­
lony w  tych dniach przez Radę W ojew. pro­
jekt budżetu za czas od 1 października b. r. do 
3 1 marca 19 31  r., przewiduje kwotę 60.412.986 
zł, przyczem w  wydatkach zwyczajnych przewi­
dziana jest subwencja na Teatr katowicki w 
kwocie 300.000 zł.

— Krakowski pośpiech kolejowy. Jeden 
z kupców cieszyńskich otrzym ał z K rakow a prze­
syłkę pośnieszną(!), która z łaski i woli krakow ­
skiej dyrekcji kolejowej potrzebowała na przeby­
cie przestrzeni Kraków-Cieszyn... tylko 5 dni, 
t. zn. więcej, niż potrzeba na przejście tej prze­
strzeni pieszo.

W obec tego, że rozchodzi się tu o towar 
łatwo się psujący, nic więc dziwnego, że odnośny 
kupiec przeklina podobne porządeczki kolejowe 
i wysyła całą tę sympatyczną dyrekcję kolejową 
ekspresem (ale nie krakowskim !!) do... Belwede­
ru, językiem marszałkowskim mówiąc.

— Walne zebranie Towarzystw a Teatru Pol­
skiego w Cieszynie odbędzie się we środę, dnia 
24 września o godz. 7.30 wieczorem w sali Domu 
Narodowego przy współudziale przedstawicieli 
Tow . Teatru Polskiego w  Bielsku. W  razie braku 
przepisanego statutem kompletu następne walne 
zebranie odbędzie się w  pół godziny później bez 
względu na ilość obecnych. Porządek dzienny 
przepisany statutem. Ze względu na ważność ze­
brania uprasza się wszystkich członków o konie­
czne i punktualne przybycie. Goście rówrfież bar­
dzo mile widziani.

— Pogrzeb ś. p. ks. inf. Kapicy odbył się w 
poniedziałek' przed południem w  Tychach przy 
bardzo licznym udziale duchowieństwa (około 
100 księży), tłumów wiernych z bliższej a na­
wet dalszej okolicy. Przybyli także reprezentan­
ci kapituł poznańskiej i krakowskiej, Sejmu ślą­
skiego (marsz. W olny, prezes K orfanty, pos. K ę­
dzior i in.). Mszę św. żałobną odprawił ks. pra­
łat Skowroński z M ikołowa, prezes Stron. N ar. 
na Śląsku. N ad grobem przemówił ks. kan. Szra- 
mek, wzruszając do głębi słuchaczy. W śród płaczu 
parafjan spuszczono śmiertelne szczątki śp. Zm ar­
łego w skromnej trumnie dębowej do grobu.

— T ych y  czczą pamięć ś. p. ks. infułata K a­
picy. Rada gminna zebrała się na nadzwyczajne 
posiedzenie, na którem uczczono pamięć długo­
letniego proboszcza ś. p. ks. Infułata Kapicy. 
N adto zgodzono się jednogłośnie, że gmina po­
nosić będzie koszta pogrzebu i uchwalono na ten 
cel kwotę 4 tysięcy złotych.

— Budowa mostu w Panewniku. Zam ierzo­
na jest budowa mostu kolejki wąskotorowej, pro­
wadzącej do kopalni „W u jek". Równocześnie z 
budową mostu zostanie przeprowadzona lokalna 
regulacja rzeki Klodnicy na obszarze gmin Pa- 
newnik i Kochlowice.

— Katolickie T ow . Polek w Tychach. N a 
znak żałoby z powodu zgonu ś. p. proboszcza 
ks. infuł. Kapicy zostało piątkowe posiedzenie w 
Tychach odroczone. Członkinie udały się gre- 
mjalnie na plebanję, ażeby złożyć na trumnie 
wieniec i pomodlić się za zmarłego nieodżało­
wanego ojca duchownego. —  Posiedzenie wrze­
śniowe odbędzie się w  piątek, 19 bm. o godz. 19 
na sali p. Brzóski. Ze względu na ważność porząd­
ku dziennego jest obecność wszystkich członkiń 
konieczna.

— Tow . Kasyno Obywatelskie w Tychach.
Z  powodu zgonu ś. p. ks. infuł. Kapicy odbędzie 
się wrześniowe zebranie miesięczne dopiero w 
sobotę, 20 b. m. na sali p. Brzóski. W ygłoszony 
będzie referat o Gdyni i Gdańsku na podstawie 
osobistych spostrzeżeń pp. Paszendy i W ydry. 
Sym patycy i goście mile widziani. Początek o 
godz. 20-tej.

— Ostatnia szychta. Zatrudniony na kopalni 
„E m a" kruszak, Edward Pawelec, został ciężko 
okaleczony przez spadający węgiel. Przewieziono 
go do szpitala brackiego w Rydułtowach.

— Mieszkania dla kolejarzy katowickich ko­
sztem miljona złotych. W  ub. tygodniu rozpoczę­
to w Katowicach kopanie fundamentów pod bu­
dowę 7-piętrowego domu mieszkalnego dla ko­
lejowców przy ul. Słowackiego. Dom ten stanie 
pod dachem w grudniu b. r., a jesienią 1931  r. ma 
być ukończony. Kosztorys ogólny wynosi około 
miljona złotych.

— Zasypany w  kopalni. Robotnik Walenty 
Fink, zatrudniony na kopalni „Andaluzja", został 
zasypany przez spadający węgiel. Nieszczęśliwe­
mu pośpieszono natychmiast na pomoc i w ydoby­
to go niezadługo. Jednakże Fink odniósł tak cięż­
kie okaleczenia, że niema nadziei utrzymania go 
przy życiu.

— Roździeń daje dobry przykład innym 
gminom. N ow a kuchnia dla bezrobotnych i ubo­
gich w  Roździeniu cieszy się nadzwyczaj wielką 
frekwencją. Dziennie wydaje się około 200 por­
cji. Są one smaczne, dobre i tanie. Jak  już pisali­
śmy, porcja kosztuje tylko 10 groszy (do 5 osób, 
a groszy 5 groszy za porcję ponad 5 osób. I inne 
gminy nasze powinny urządzić takie kuchnie.

Ernesta Starke‘go Syn
T el. 23-30. w B ie lsku  R ok zał. 1878.

Telegram y: Starke-Bielsko.

p o l e c a  s ię  d o  w y k o n a n ia :

Zakładów centralnego ogrzewania i urzą­
dzeń powietrznych. —  Urządzeń higjeni- 
czno-technicznych. Zaopatrzenia w gaz, 
wodą i etc. —  Obfity skład wszelkich w 
zakres mojej branży wchodzących mate­

rjałów i przedmiotów urządzenia.

— Liczba bezrobotnych w Tarn. Górach. W
pow. Tarnogórskim  liczba bezrobotnych w yno­
siła w dniu 1 lipca b. r. 1 8 1 7  osób, w  końcu 
lipca zaś 1743 osób. W  lipcu b. r. zgłosiło się do 
rejestracji 390 bezrobotnych, a 387 bezrobotnym 
wskazano pracę, zatem liczba . bezrobotnych 
zmniejszyła się w tym  miesiącu o 74 osoby. Jako 
zapomogi wypłacono kwotę 70.973.69 zł dla bez­
robotnych.

— Ujęcie międzynarodowego oszusta w 
Bielsku. Przed kilkoma dniami policja bielska 
przytrzym ała osobnika o w ybitnych cechach 
oszusta międzynarodowego. — Ustalenie jego o- 
sobistości sprawiło wiele trudu i wymagało poru­
szenia całego aparatu policyjnego. Ostatecznie 
zdołano jednak wyświetlić jego przeszłość i oka­
zało się, że wym ieniony operował nieomal we 
wszystkich państwach europejskich, a dopiero w 
czerwcu b. r., gdy pobyt zagranicą stal mu się 
uciążliwy, zdecydował się na powrót do kraju.

Zainteresowanie, jakie dla jego osoby okazała 
policja, widocznie nie odpowiadało jego zamia­
rom na przyszłość, bowiem doprowadzony do 
Urzędu Policyjnego, zamknął się w  miejscu ustę- 
powem i przez okno tegoż usiłował zbiec, w  czem 
mu jednak przeszkodzono.

Zdołał jednak przytem  wyrzucić kilka 
blankietów czekowych wraz z grzbietem, aby po­
zbyć się niezbitych dowodów jego oszukańczych 
manipulacyj. W ybieg się nie udał, gdyż policja 
zarządziła wydobycie wspomnianych czeków z 
dołu kloacznego, które oczywiście na należytem 
spreparowaniu jako wielce obciążający dowód 
przekazano wraz z sprawcą władzom sądowym. 
Ponadto osobnik ten posiadał przy sobie szereg 
obciążających go notatek oraz wypełniony już 
czek na 325 koron duńskich, zaopatrzony w 
podrobioną stampilję i fałszywe podpisy.

Według orzeczenia ekspertów bankowych, 
czek taki, przedłożony bankom, zostałby bez w a­
hania zrealizowany. Grasując bezkarnie cały sze­
reg lat po różnych państwach w  Europie, operu­
jąc zawrotnemi sumami, a wpaść w  ręce policji 
nie gdzie indziej, jak w podgórskiej miejscowo­
ści W apienicy, to już trzeba mieć wielkiego pecha.

Precezyjne funkcjonowanie naszej policji o- 
chronilo cały szereg instytucyj bankowych przed 
znacznemi stratami materjalnemi.

— Manifestacja Centrolewu w Białej. N ie­
dzielna manifestacja Centrolewu w Białej w ypa­
dła imponująco, mimo nadzwyczajnych wysiłków 
władz, by nie dopuścić do odbycia się manife­
stacji. Przypuszczalny udział uczestników obli­
czają na 2000 osób. Przemówienia wygłosili b. 
posłowie Fidelus, Czapiński i Reger. Do zakłó­
cenia spokoju nie dopuszczono.

N ad bezpieczeństwem referentów czuwało 
około... 200 policjantów i szwadron ułanów oraz 
sztab wywiadowców i inne jedyne ostoje sanacji 
„m oralnej".

— Z ruchu przedwyborczego w Bialskiem i 
Żywieckiem. W  ostatnich dniach odbyły na tere­
nie pow. bialskiego i żywieckiego wiece i zebra­
nia w  następujących miejscowościach: Lipowa 
(ref. red. Zajączek, W ł. Jagosz i J .  Kojder), Kęty, 
Pisarzowice i Podlesie kęckie (ref. dr. W ielkopol­
ski z Krakowa), Kom orowice i Janowice (ref. red. 
Zajączek), Bujaków (prof. Kowalski z Krakowa), 
Targanice (ref. mag. Kasprowicz), Jeleśnia (ref. 
J. Kojder).

— Nieszczęśliwy wypadek na huśtawce.
Niejaki Karol Drożdzik z Czernichowa wypadł 
z huśtawki, uderzając głową o parkan. Skutki 
uderzenia były fatalne, bo wym ieniony postradał 
jedno oko i poniósł szereg obrażeń na twarzy. 
Policja skierowała sprawę na drogę sądową, prze­
ciw właścicielowi huśtawki.

— N ow e placówki „M łodych" O. W . P. W
ub. piątek odbyło się zebranie „M łodych" w  W a­
dowicach. Referowali mag. W itold Łegowski z 
Krakowa i red. E. Zajączek z Bielska. Po prze­
mówieniach referentów została zorganizowana 
placówka i zamianowano W ydział.

Podobne zebranie odbyło się w  Lipowej koło 
Żywca, gdzie przemawiali pp. Wł. Jagosz z Ż yw ­
ca i red. Zajączek. Placówkę również i tu za­
łożono.



4. N r. 72.

Dnia 10 września br. o godz. 2 1 -ej zmarł nagle 
i niespodziewanie nasz duszpasterz,

5. P. KS. MIT 1 KflPICI
Przez kilka lat po wojnie był śp. Zmarły pre­

zesem Rady Nadzorczej naszej instytucji, dla której 
celów społecznych okazywał zawsze i wszędzie wy­
rozumienie i zainteresowanie, przez co sobie wysta­
wił pomnik w sercach naszych.

Wieczny odpoczynek racz Mu dać, Panie!

Kasa Oszczędności i Pożyczek 
sp . zap . z n. o d p . w Tychach.

Z a r z ą d :

R. W y d r a ,  W.  B u c z e k ,  
A. P i l  o r z .

Za Radę N adzorczą ;

J. Skocza.

Nagle i niespodziewanie zmarł dnia 10 
o godz. 2 1 -ej nasz ukochany proboszcz,

bm.

S. P. KS.
Przeszło 32 lata był On naszym duszpasterzem, 

jednając sobie przez gorliwą pracę serca nasze. W mo­
dlitwach naszych o Nim zawsze pamiętać będziemy. 

Niech spoczywa w pokoju wiecznym !

T ych y , dnia 12 września 1930.

Katolickie Towarzystwo Polek. 
Narodowy Zw. Powstańców i b. Żołnierzy. 
Miejsc Koło Pol. Str Chrzęść. Demokracji. 
K l u b  Chrzęść. Dem. w Radzie Gminnej.

DROGERJA
Jan Bonk, Tychy

poleca Szan. Rolnikom  do zaprawienia ziarna 
siewnego pszenicy

U SPU LU M
F O R M A L IN Ę

K A M IE Ń  M O D R Y .

DO N IC E I na stały pobyt do dwóch osób 
od zaraz poszukuje się kucharki 40— 50 lat, z 
długoletniemi pierwszych domów świadectwami. 
Odpisy świadectw, żądane wynagrodzenie miesię­
czne i fotografję przesłać należy do Administra­
cji „Dziennika Cieszyńskiego" w Cieszynie pod 
„H erta 12 “ .

M IE SZ K A N IE  do wynajęcia, 2 pokojowe, 
kuchnia, łazienka, kom fort, oraz mały pokoik 
dla służącej. Jest zaraz do wynajęcia. W iadomość: 

Administracja „Placów ki Kresow ej".

T a j e m n i c a  z d o b y c i a  ś w i e ż e j  i  p i ę k n e j  c e r y .
D B A J C IE  O  Ś W IE Ż Ą  I P I Ę K N Ą  C E R Ę ! W y b ie r a jc ie  ze  sz cze g ó ln ą  sta ra n n ości 
ś r o d k i k o s m e ty cz n e , g d y ż  w sze lk ie  za b ieg i, d a jące  z b y t  s z y b k o  e fe k to w n e  sk u tk  
ru jn u ją  w  k r ó t k im  czasie  cerę  na za w sze . P o  d łu g o le tn ich  b a d a n ia ch  u d a ło  si 
c h e m ik o m  B e rliń sk ie g o  L a b o r a to r ju m  K o s m e ty c z n e g o  z d o b y ć  ta je m n icę  m ło d e j  
p ię k n e j tw a rz y  i c u d o w n ie  św ieże j ce r y , try sk a ją ce j z d r o w ie m  i m ło d o ś c ią .

n iU N  PI M l B eri. L a b o r . K o sm e t., o s ta tn i te g o  r o d z a ju  w y n a la z e k  w  d z ie d z in i 
K i l  II U lilll k o s m e ty k i, o t r z y m a n y  z a p o m o c ą  sp ec ja ln e j n o w e j m e to d y , usuw a  p 
k r ó tk ie m  u ż y c iu  w sze lk ie  n ie cz y s to ś c i s k ó r y :  w ą g ry , fa łd y , z m a rs z cz k i i n ien a tu ra ln  
z a cze rw ie n ie n ia  s k ó ry , n a d a je  je j k w itn ą c y  i m ło d o c ia n y  w y g lą d .

Płyn
Ptyn

| u ła tw ia  c y r k u la c ję  k rw i, w ch ła n ia ją c  z u ż y te  so k i, p o w o d u je  d o p ły w

I
św ieże j l im fy  z  g łę b s zy ch  tk a n e k  p o d s k ó r n y c h .

n adaje  s o c z y s to ś c i  su ch e j c e r ze  i o d t łu sz cz a  cerę  lśn iącą , p r z y c z e m  jes 
a b so lu tn ie  n ie s z k o d liw y , ja k  t o  s tw ie r d z ili  spec ja liści.

D o  n a b y c i a  w  s k ł a d a c h J a p t e c z n y c h  i p e r f u m e r i a c h .

U W A G A :
—  W y s tr z e g a ć  się b e w a r to ś c io w y c h  n a ś la d o w n ic tw . —  
Ż ą d a ć  t y lk o  S IM I B e rliń sk ieg o  L a b o r a to r ju m  k o s m e ty c z n e g o . U W A G A

W y ł ą c z n ą  s p r z e d a ż  n a  P o l s k ę :  „ P R O T O N 11,  W a r s z a w a ,  u l .  ś w .  S t a n i s ł a w a  9 - 11.
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Arcyksiążęcy Browar
założony w roku 1856 w  Żywcu założony w roku 1856

poleca swoje piwa:

„ZDRÓJ“ , 99 MARCOWE," 
I „A LE".

99 PORTER",

G3 H

Piwa te, wyrabiane z najlepszych surowców, cieszą się wiel­
kim zbytem w całej Polsce a nawet zagranicą.

Jako specjalność wyrabia browar piwo „PORTER“ , 
uznany przez lekarzy jako doskonały środek odżywczy dla chorych i rekon­
walescentów, a przewyższający swoją jakością i dobrocią wszelkie podobne

wyroby krajowe i zagraniczne.

R e p re z e n ta c je  p ra w ie  we w s z y s tk ic h  m ia s ta c h  P o lsk i .

Na okręg cieszyński Arcyksiążęcy Browar zastępstwo swoje posiada w Skoczowie.
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Wydawca: „Sląsko-Malopolskie Tow. Wydawnicze" w Cieszynie. — Za Redakcję i Wydawn. odpowiada, red. Józef Biegański w Cieszynie. — Druk. „Dziedzictwa" w Cieszynie.


